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WOLNE POLSKIE SŁOWO
f W ychodz ii p ie rw s z e g o  i p i ę tn a s t e g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K  : 6 rr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr. 5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t  i  fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych na papierze 
specyalnym  fr. Ib.

W  A m eryce  : ł  dolar 6 3  c . 
k osz tam i p rzesyłk i p. Post-O ffice-O rder.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 14, Promenade St-Antoine, a Geneve
A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :

M. Adolphe REIFF, 3, rue du Four, Paris
R ękopisy się nie zw racają  ; l is ty  n ieop lacane nie p rzy jm u ją  s ię ; 

odpow iedź udziela  się za dołączeniem  m ark i pocztow ej.

A n o n s y  d la  szu k a ją cych  i  d a ją ­
cyc h  p ra cę  P o la k ó w  b e z p ła tn i e ; 
in n e  p o  50 cent. od  w ie r s z a ;  
za w ię c e j  n i ż  p ię ć  w ie r s zy  s to ­
s o w n ie  do  u m o w y .

OD REDAKCJI

U praszam y łaskawych korespondentów na­
szych o zwrócenie u w a g i  na zmianę adresu  
R edakcji .

A d r e s  R e d a k c j i :

M. X. WIŁKOWSKI, 14, Promenade 
St-Antoine, a Geneve.

p o l s k i  w  o i ie c  i\mm\
Nie pójdziem y za radą poety : « Ty nie 

szukaj w ojcach w in y * . Ojcowie nasi 
zaw inili — zaw inili ciężko i daw no, w ina 
ich bowiem  odnosi się do lego m om entu, 
kiedy do ojczyzny Kopernika w puścili 
jezuitów  i przez to na rozum  włożyli 
pęta, k tóre m usiały  doprow adzić do s ta ­
nu  bezradności, w  jak im  się w w ieku 
XV III tym  znalazł naród. Jedno w ypły­
nęło z drugiego, ja k  woda ze źródła. 
Polsce takiej, jak ą  ją  dzieje w ytw orzyły, 
Polsce z zaczynem w olnośc i, k tóry  był 
jej racją bytu, potrzeba było rozum u, 
rozum u i jeszcze rozum u —  najwięcej 
zaś w m om encie przełom u, gdy p ier­
w iastk i, co się na bytow anie jej p ań ­
stw ow e złożyły, poczęły się układać," 
krystalizow ać i urabiać ją  na  potężną i 
w zorow ą rzeczpospolitę. W  m om encie 
tym  w yrocznym  potrzebow ała ona rozu­
m u jaknajw ięcej i wów czas w łaśnie na 
takow ym  jej zabrakło. Do popraw y rze- 
czypospolitej przystąpił « naród poli­
tyczny » po ciem ku, nadziany przesąda­
m i ,  z pojęciami krzyw em i i zdem orali­
zow any w  tej zwłaszcza klasie, k tóra 
przew odnictwo dzierżyła; Błąd p ierw ot­
ny odbił się w  następstw ach, wywo- 
łujących w nas, potom kach tych winy 
pełnych ojców, rum ieńce w stydu. W y ­
znajem y to ; — obok lego jednak  nie za­
znaczyć nie możemy, żc na tein za ta rga­
mi m ożnowładców, ucztam i szlachty, 
koronacjam i obrazów M atki boskiej’ 
uciskiem  ludu i przedajnością świeckich 
i duchow nych senatorów  uilustrow anem

tle, zakiełkow ały obficie ziarna  popraw y 
i w yw ołały w  k ieru n k u  tym  ruch  ogólny. 
Zw rot ku lepszem u za bary  się wziął 
z rozw ielm ożnionem  złem i, z dniem  
niem al każdym  w  siłę w zrastając, zysk i­
w ał g ru n t odpow iedni. Polska się refor­
m ow ała śród przeszkód w ew nętrznych,

śród przeszkód zew nętrznych.
Przeszkody w ew nętrzne w ynikały  z na­

tu ry  rzeczy. W  czasach naszych, w  spo­
łeczeństw ach oświeconych widzimy, z j a ­
kim  to oporem najpotrzebniejsze łam ać 
się m uszą reform y, gdy idzie’o zrzecze­
nie się przez pew ną klasę społeczną p re ­
rogatyw , korzyści jej zapew niających. 
W  ustro ju  społeczeństw t polskiego klasa 
tak a  istn iała i zaj-mowata p raw am i i o b y ­
czajem  obezpieczone, luboć z potrzebam i 
narodu nie koniecznie licujące, s tano ­
w isko. K lasa ta przedstaw iała się pod 
postacią tro jaką : duchow ieństw o, m o­
żnow ładztw o i gm in szlachecki. Zajm o­
w ała  ona stanow isko, panujące w  odnie­
sieniu do m iast i ludu roboczego i w y­
zyw ające do spółzaw odnictw a w  odn ie­
sien iu  do składow ych jej żywiołów. 
D uchow ieństw o broniło in teresów  k o ­
ścioła, to znaczy, piastowało nieustającą 
in terw encję obcą ; m ożnowładztwo s ta ­
now iło zbiorow isko k ró lew iąt, to znaczy, 
u p raw ia ło , podniecało i rozw ijało indy­
w idualizm , odęty dum ą, am bicją i sob- 
kostw em  ; gm in szlachecki był narzę­
dziem  w  rękach starszej b raci. Dzięki 
ustrojow i tem u, w  łonie społeczeństw a 
tk w ił zaczyn rozruchów  i w ojn d o m o ­
w ych, k tó ry  w ielkie krzyw dy i szkody 
w yrządzał Polsce — ale tylko Polsce. 
« Polska nierządem  stała » — j sam a jeno 
na tern cierpiała, albowiem  nierząd  ów 
w łaśn ie daw ał sąsiadującym  z n ią  m o­
carstw om  rękojm ię, żc ona ani do sp raw  
ich w ew nętrznych mieszać się, an i po 
posiadłości ich sięgać nie może.

N ierząd w  połowie w ieku  XVIII d o ­
szedł do p unk tu  kulm inacyjnego i sp ro­
wadził to, co sprow adzić m usiał : upa- 
m iętanie się. Rozpoczęło się chodzenie 
około popraw y.

Cóż nastąpiło ? Sąsiednie m ocarstw a 
zain terw eniow ały , najprzód w  tym  celu, 
ażeby popraw y niedopuścić, następnie

w  tym , ażeby, pod pretekstem  szkodli­
w ego im jakoby nierządu, Polskę roz­
szarpać. Moskwm w ystępow ała, jako  
obrończyni « złotej wolności » ■, w  m ani­
festach, deklaracjach, traktatach nie prze­
staw ała podaw ać się za g w aran tkę  n ie ­
naruszalności g ran ic  rzeczypospolitej. 
Na drodze tej, pomiędzy n ią, P rusam i i 
A ustrją  przyszło do zm ow y rozbiorow ej.

Nie możemy o tein zapom nieć — nie 
godzi się nam  zapom inać. Takie rzeczy 
me_ podlegają przedaw nieniu . P rzed a­
w nienie nie sprow adziło przym ierza po­
m iędzy T urc ją  a m ocarstw am i europej- 
skiemi przeciwko Grekom  i Serbom , gdy 
się po czterowiekpw'ej niewoli z ja rzm a 
tureckiego w yłam yw ali ; nie pow strzy­
mało gabinetu  petersbursk iego  od « afi­
szow ania w yzw olenia*  B ólgarji, k tó ra  
pod panow aniem  tureckiem  pięć pozosta­
w ała w ieków . Mogą się na nie pow7oły- 
w7ae zaborcę w in teresie w łasnym , ale 
n igdy m y. Dla nas gw ałt rozbiorow y 
dziś, w  chw ili obecnej, śród w arunków  
i okoliczności teraźniejszych, je s t gw ał­
tem  takim  sam ym , jak im  się objaw ił 
r. 1772, jak im  się pow tórzył w  latach 
1793 i 179o. Gwrałt ow' jest takim  sam ym  
praw nie i faktycznie. Pod wnsględem 
jednym  i d rug im  nie zm ieniło się nic, ani 
na jo tę. Naród rozbiorów  nie sankcjono­
w ał — przeciw n ie: protestow ał przeciw ko 
nim  slow'em i czynem  — « m anifestow ał 
się » m ęczeńsko i orężnie tak , że żadne 
obustronne pom iędzy P o lską  a zaborca­
mi zobow iązanie n ie  istniało i nie ist­
nieje ; to zaś, co by w  zakresie praw a 
m iędzynarodow ego zabór do pew nego 
stopnia legalizowane mogło, m niem ane 
E uropy na kongresie w iedeńskim  upo- 
rządkow anie, to, przez sam yehże kon­
trahentów  złam ano i pogw ałcone, stało 
się literą m artw ą. Ze strony  lej nie za­
chodzi nic, co by p raw n y  stosunek Polski 
r. 1 ‘ 72 do m ocarstw  ościennych zm ie­
niało lub m odyfikowało. G w ałt pozostaje 
gw ałtem , przeciw ko którem u nie to u p ra­
w nieni, ale obowiązani jesteśm y prote­
stow ać i protestow ać dopóki nam  w  p ier­
siach tchu stanie.

« Oddajcie nam , co nasze —  coście nam  
bezpraw nie z a b ra l i!... »
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Obowiązani jesteśmy czynić to tem- 
bardziej, że fakt gwałtu nie zakończył 
się na rozebraniu Polski, to jest, na za­
braniu przez trzy mocarstwa, przez 
każde z osobna, pewnej ilości mil kwa­
dratowych kraju i głów zaludnienia. Za­
bór od lat stu z górą trwa, powtarza się 
i ponawia. Gwałt pierwotny pociągnął 
za sobą szereg coraz to nowych gwałtów, 
przypominających nam ustawicznie na­
sze prawa i powołujących nas do pełnie­
nia obow ią^u.

Rozkrojono Polskę na trzy dzielnice i 
w każdej zabierają nam i zabierają, co 
nasze, bez najmniejszej na to uwagi, że 
z rozbiorowych mocarst każde, zagar­
niając część Polski, przyrzekało uro­
czyście matkowanie nowym poddanym 
swoim.

Czy przyrzeczeń dotrzymała Moskwa ? 
— czy dotrzymały Prusy ? — czy dotrzy­
mała Austrja ? . . .  Mamyż opowiadać to 
nieustanne podglądanie i podsłuchiwa­
nie, ażali Polakom co jeszcze nie pozo­
stało i wyliczać te dobra, te własności 
nasze, które są nam co chwila wydzie­
rane ? W ydzierają nam w szystko: mowę 
z ust, miłość z serc, myśli z głów, chłeb 
z gęb. Zniczem się ostać, uchować przed 
nieustającą ani na chwilę zaborczością 
nie sposób. Zabór szerzy się i [wgłębia 
wciąż i wciąż, sięgając po dobra nasze 
materjałne i moralne, usiłując nas, na 
korzyść swoją, zubożyć i zniweczyć, — 
pełniąc względem Polski funkcję wię­
ziennego dozorcy przy więźniu, skaza­
nym na więzienie dożywotnie. W e wzglę­
dzie tym od Moskwy i Prus, nieobwija- 
jących rzeczy w bawełnę, nie różni się 
Austrja, dla której stronnictwo pewne 
polskie propaguje wdzięczność. Za co?— 
czy za to, że zrobiła, co zrobić musiała, 
siebie od zaguby ratu jąc?— Słuszniej 
wdzięczność należy się W ęgrom, co ją 
do wzywania na ratunek Moskwy znie­
woliły, Francji, co ją z Włoch za linję 
Mincio wyrzuciła, Prusom, które ją nad 
brzegiem przepaści postawiły. Jeżeli się 
wdzięczność należy, to istotnym spraw­
com autonomji, którą, na równi z inne- 
mi składoweini monarchji Habsburgów 
częściami, w mniejszej atoli mierze, uzy­
skała Galicja i która nie w’ynadgradza 
szkód i krzywd, jakie Austrja Polsce 
wyrządziła. Cóż zresztą autonomja owa 
znaczy w połączeniu z systemem rządo­
wym, żyłującym krainę moralnie, inte­
lektualnie i materjalnie ? Kto jej udzie­
lił? — czy spadkobierca Leopolda I, nie 
umiejącego przed Sobieskim kapelusza 
uchylić? czy spadkobierca Marji Teresy, 
zapoczątkowującej zabór i ze łzami w o- 
czach podpisującej rozbiór, domagając 
się zagarnięcia takiej w r. 1772 części 
Polski, że ją  aż Fryderyk II i Katarzy­
na II mitygować musieli ? czy spadko­
bierca Ferdynanda I ,  zarządzającego 
miłościwie w Galicji rzeź? ... Galicji nie 
dostało się in  extremis  nic innego, jak 
toż sarno, co Gorycji z Gradiską, Istrji, 
Dalmacji i innym krajom koronnym : 
dozorowany policyjnie samorząd, ogra­
niczony co do czasu i kompetencji na

podstawie wadliwego prawa wyborczego 
sejm i usunięcie forsownej, która się i 
bez tego w kraju nie przyjęła, gierma- 
nizacji. Nie przeczymy, że te ulgi wię­
zienne nie pozbawione są doniosłości 
niejakiej; nie posiadają atoli najmniej­
szej doniosłości politycznej. W e wzglę­
dzie politycznym polskie prawa i zabor­
cze gwałty, moskiewskie, pruskie i au- 
strjackie,sątakiemisamemi dziś, jakiemi 
były lat temu sto szesnaście. Prawny i 
faktyczny stan rzeczy nie zmienił się. 
Zabór pierwotny, praktykujący się w cią­
gu dalszym, nie pozwała nam z zabor­
cami wchodzić w żadne układy, w żadne 
komplanacje tak długo, póki po woli, czy 
po niewoli nie zostanie Polsce zwró­
cone wszystko, co jej wydartem zostało. 
W  obec zaborców nie możemy stawiać 
się inaczej, jeżeli nie dla czego innego, 
to dla tego już samego, że dyplomatyzo- 
wanie ze strony naszej jest stratą czasu i 
atłasu. Moskale ani Niemcy nie wierzą 
żadnym naszym wywodom rozumowym, 
ani zaręczeniom serdecznym, tyczącym 
się zgody z losem. W  kierunku tym — 
« daremna praca, próżny trud. »

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Włochy, 4 Kwietnia.
Na tysięcznych trupach polskich, na j ę ­

kach w  Sybirze, na gwałcie sióstr i córek 
naszych, Ojciec Sw. chce wskrzesić p a ń ­
stwo kościelne.

Co, czyż nie godne to namiestnika C hry­
stusa? co, czyż następca Jego nie godzien 
najwyższego błogosławieństwa za te czyny?!

Gdzież pokora i sprawiedliwość, te cha­
rakterystyczne cechy Chrystusa? Pierwszą 
duma zas tąp iła ; na drugą, szukajmy odpo­
wiedzi w  postępkach Leona XIII z Polakami.

Myśl odbudowania państwa kościelnego 
całkowicie pochłonęła osobę papieża; zdąża 
on do celu, nie przebierając w  środkach. 
Pomoc Bismarka już  została zapewnioną 
wydaniem na pastwę giermanizacji Pola­
ków z pod zaboru pruskiego. W  znęcaniu 
się nad tym narodem dopomaga ten, od któ­
rego pociechy i pomocy oczekiwać winniś­
my. Nie wzruszają Ojca Sw. ni klęski, ni 
straszne cierpienia, które na nasz naród 
spadły.

Za mało mu laurów, sięga po większe.
Między W atykanem  a Rossją toczą się 

rokowania, a bieg ich pozostaje w  tajem­
nicy, może z obawy przeciwnych prądów, 
lub z chęci wprowadzenia Europę w w ięk­
sze zdumienie. Ba, nawet Afrykę nie mało 
zadziwi przyzwolenie Leona XIII na punkty 
podane przez Rossję. Lecz nic nie ma n ie ­
prawdopodobnego w  XIX wieku. Czekaj­
my, a wkrótce kościoły nasze zadźwięczą 
pieśnią moskiewską, która silną stanowić 
będzie broń w kierunku russylikacyjnym, 
lecz zarazem bodaj czy nie śmiertelnym cio­
sem dla katolicyzmu w  Rossji. Że pierwsza 
okoliczność W atykanu nie rozczula, nie 
można się dziwić. Co Leona XIII Polacy 
obchodzić mogą? Jako państwo z mapy wy­
kreślone i przez to pozbawione politycznego 
wpływu, nie może stanowić przeciwnego 
prądu w zamiarach W atykanu . Z tej strony 
Leon XIII sp oko jny ; z drugiej zaś nie mało

winien się obawiać, łatwem bowiem jes t  do 
przywidzenia skutek russytikacji. W' tej 
więc obawie cała nadzieja nasza spoczywa. 
Mimo jęków unitów, nie przedsiębrano żad­
nych środków, obawiano się drażnić z w ie ­
rza w jego  norze; zwiększenie bowiem 
liczby sprzymierzeńców tylko dodatnio na 
bieg sprawy wpłynąć może. Znęcał się więc 
Moskal, a Ojciec Sw . pozostawał biernym 
w id zem !

Rokowanie rozpoczęte. W łasnoręczny list 
cara tylko zjednać może Leona XIII do przy­
chylnej odpowiedzi na główny punkt żądań 
moskiewskich, mianowicie: wprowadzenia 
języka moskiewskiego tam wszędzie, gdzie 
nie ma styczności z obrządkami rełigijnemi. 
W ierzymy, jak  gorączkowo pragną Moskale 
przychylnej odpowiedzi, bowiem gdy po 
roku 63 chciał rząd zaprowadzić coś podob­
nego na Litwie, księża stawili opór. Nie 
naliczyć o!iar wywiezionych na; Sybyrję. 
Ksiądz wówczas tem silniej opierał się, że 
nie miał jawnie wyrażonego zdania papieża,, 
jako podległy W atykanowi, nie śmiał w pro­
wadzać żadnych inowacyj bez rozkazu 
ztaintąd. Nie przeczę, że wielu kierowało 
się uczuciem patrjotyzmu, lecz nie małą 
liczbę wstrzymywał brak sankcji papieskiej.

W  obecnym wypadku obawa powyższa 
znika. Nie zapatrujmy się pessymistycznie, 
będą ludzie z uczuciem patrjotyzmu, lecz 
bodaj nie większa liczba tych księży, dla 
których względy zasadowe wobec roskazu 
Leona XIII znikną zupełnie.

W  miastach obawa nie tak wielka, tu bo­
wiem łatwiejszy wpływ klasy inteligientnej 
na niższą; przy pierwszem słowie moskiew- 
skiem kościoły pustkami świecić będą. Oba­
wa o miasteczka i wsie, gdzie w pływ  tem 
trudniejszy, że przy pierwszym oporze księ­
dza, lub wystąpieniu obywatela, we dwa­
dzieścia cztery godziny pierwszy i drugi 
zostaną usunięci. Chłop nasz, nie rozumie­
jąc rzeczywistego stanu rzeczy, przy tem 
otumaniony przez agientów moskiewskich, 
pójdzie słuchać kazań, z czasem przyzwy­
czai się do tego, a symptomat powyższy 
będzie groźnym dla społeczeństwa polskie­
go, rząd z tą chwilą będzie zwycięzcą! Oba­
wy tem poważniejsze, że w niechęci chłopa 
do dw oru i w jego zapatrywaniu się na 
rząd, jako na obronę, leży fundament dla 
Moskali, na którym to fundamencie przez 
ugodę z W atykanem car ma nadzieję dopiąć 
zamiarów swoich.

W  tak groźnej chwili, bracia rodacy, czy 
możemy chwilę jedną  stracić na próżno? 
Jedyne wyjście —• natychmiastowe rozwi­
nięcie agitacji w zabranych krajach, by car 
w  chłopie spotkał wroga swego, a nie 
sprzymierzeńca. Do pracy więc, rodacy, 
wyrwijmy lud ze szpon moskiewskich, gdyż 
z nim tylko zdziałać wiele potrahmy. Nie 
modłów, lecz czynów potrzeba Rzym, to 
źródło wszelkich nieszczęse na głowę naszą 
spadłych, niech nie istnieje dla nas więcej ! 
Leon X1U daje nam jawne dowody jak  ce­
nić umie tych, którzy tak długo przy nim 
stali. W iara  w Rzym doprowadziła nas do 
dzisiejszej niewoli. W ięc  rozwijając ener­
giczną agitację, jednając  lud dla naszej 
idei, wkrótce dościgniemy celu. Przez lud 
do niepodległości! to naszern hasłem być 
winno!

Nowoje Wretnia, w korespondencji z W ar­
szawy, donosi, że w początkach roku bieżą­
cego ukazała s i ę  broszura « Rzecz o obronie 
czynnej i Skarbie narodowym », dalej przy­
tacza zawarte w niej uleje i dodaje, że 
W arszawiacy przyjęli ją  bardzo obojętnie, 
a korespondentowi jeden z poważnych pu-
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blicystów  powiedział, że mimo próśb gali - 
cyjskichjpism polskich, by uczynić wzmiankę 
w  gazetach , je d e n  z publicystów w a rsz a w ­
skich odpowiedział odmownie , nie chcąc 
d a w a ć  rozgłosu i tern nie obałam ucać m ło ­
dzieży. Korespondent, co do au to ra  rów nież  
j e s t  poinformowany, j e s t  to em igran t,  który 
o trzym yw ał w sparcie od narodu. Niektórzy 
rzucają  podejrzenie, że w iadom ość o bro ­
szurze  podał je d e n  z Moskali (urodzonv 
z Polki) , k tóry  mieszkał w  hotelu  na R iw ie ­
rze, gdzie dużo Po laków  było i w ciskał się 
w  tow arzys tw a  polskie, co tein mu łatwiej 
przychodziło, że posiadał nieźle język  polski.

P rócz tego muszę podać do wiadomości o 
now ym  w ybryku  s tańczyków. Kto nie czy­
tał w  gazetach  o tem, to z pew nością zacie­
kaw i się.

Komitet pięciu, za jm ujący  się pomnikiem 
M ick iew icza , mimo przyznanych dw óch 
p ierw szych nagród, zadecydow ał przyjąć 
ten  model, k tó ry  o trzym ał list poch w a ln y — 
p ro jek t  R yg iera .  P y tam y ,  co to ma znaczyć, 
ja k im  p raw em  tak rządzą się ci panow ie?  
P .  R yg ie r  miał obiecać zbudow anie  pomnika 
K ras iń sk iem u  za darm o. Go, czy nie może 
oburzenie p rzen iknąć do szpiku kości? Ofia­
rą  całego społeczeństw a rządzi się g a rs tk a  
jakaś .  Czyż w reszc ie  nie uw oln im y się od 
tego robac tw a, co Galicję toczy ! . .  Skoro  
odw aża się  s tańczyk tak  ja w n ie  nadużycia 
robić, — toć go tow  w  krotce i kapitał 
p rzem atać .  W a r to ,  by p rasa  wzięła w  sw e 
obroty  tych panków  i nie dopóścila do tak 
s ro m o tn e g o  zakończenia sp raw y.

P  K I .

Lwów, 31  marca 1 8 8 8  ( ' ) .
(W .  W .)  A lle luja! n .b .  nie kan tyczkowe, 

chc ia łbym  do W a s  zawołać w dzień r e s u -  
rekcji przed św ięconem  ja jk iem . Sm utno tu, 
a le  może być i . . .  g o r z e j : to je d y n a  pocie­
cha ,  zw łaszcza gdy  się zważy bezdenne nie­
wolnicze spodlenie i bierność, jakie, dzięki 
obu zaborom  niemieckim, padły na zabór 
m osk iew sk i.  Chyba się przybłąka tu ja k i  
am ator  guldena pour I'espionage m ilitaire, 
lub eharłak  z rew oluc ji  żo łądkow ej:  a to 
zresztą  nic a nic,' ja kbyśm y  istotnie byli już 
ostatni, pew ien rodzaj spetryfikowanych 
« fenom enów  natury  », które now i K o lu m ­
bowie daw no odkrytych rzeczy biorą pod 
lupę sw ych  częs tochow sko-darw inow skich  
poglądów  i oceny niedźwiedzie j.. .  Zdaje się, 
że H ejnow sk i ,  ale nie. ja k iś  T u rgen jow o-  
Spasow iczow sk i Atta Troll wziął do łapy 
icwacz inkaustowy, i obok ina ruszkow atego  
liberalizmu, bazgrze nam ja k ie ś  m iętowe 
recep ty  es tetyczne z walczykiem na ro zp a lo ­
ne j  blasze sm orgońskie j  a k a d e m i i . . .  D usz­
no i ciężko t u : dzisiaj tu popis na to, kto 
głośniej w rzaśn ie  — « my się b o im y ! » lub 
— ® my żyć chcem y dla Polski,  ale nie u m ie ­
rać!  » Aj vvaj m i r ! . . .

J e d en  chyba może być kontent, Koszczyc, 
a to wiecie dla czego?  Oto posądzono go 
w « Wysokiem » nam ies tn ictw ie o autorstwo 
korespondencji  ze L w ow a w  W ol. S ł .  Po/sk. 
z d .  1 m arca, gdzie m ow a o W odzickim  et 
Cons. I wiecież, co mu powiedziano, jemu, 
co A ustr j i  Ouddł fticobliczone usługi,  co 

1ych p ow strzym uje  
orzy takie czyny d y ­
ne, siedząc u siebie 
icza, o ja k ich  się ani 
napchunym  złotem  i

n i i /p S e ja w ia p T  koresP°nclencję, jak o  w yraz  op i-
puszczainy ażeh - We L w ow ie ' lubob m e p rz y -
dera in o ra iń v m >;iW G alicJi " d a ło  być ta k  pod  w zg lę - 

e* (Przyp. Red.)

w szystkich  i 
je j  szkód 

plomatyezne 
w  swej dziut
snil° zlotopal

godnościam i dyplomatom i politykom austro- 
galicyjskim ? — Oto, oświadczono mu, że go 
« wydalą t> z gran ic  m onarchji i  w dzięcz­
nych i sz lachetnych » H absburgów , że mu 
proces naw e t  gotow iby  wytoczyć za to, że 
im zdrajczy czyn odkry ł .  Nie p raw daż  — 
czyż to nie je s t  gem uth lich l Ta miła woń 
m onarch icznej wdzięczności i w span ia ło ­
myślności —  toż dop raw dy  unikat w  sw ym  
r o d z a j u ? ! . . .  Powiedziałem  mu, że dobrze 
mu tak: po co ra tu je  to, co ma zginąć i na 
co przeszkadza osta tecznemu rozkładowi tej 
i tak już  zbutwiałe j społeczności, godnej 
chyba być pognojem bałwochwalczej jak ie jś  
przedpotow ąj idei. Kartoflow y raj tu te jszy  
— to unikat w sw ym  r o d z a ju /n a  k tórym  nie 
ty lkoby zęby połam ał sam  Lucyfer,  ale 
zdechłby z nudów  i g łodu w  najkró tszym  
c z a s i e . . .  Gdym  drw i ł  z biedaka, rzek ł  mi, 
że musi s tanow czo ze rw ać  ze wszystk iem  i 
wrócić za gran icę ,  dając  pokój całej robo­
cie: niech młodzi p racow nicy  (« Ody do s ta ­
rości ») s ta ją  sobie ram ię do ram ienia i robią 
popisy g im nastyczne  w kunszcie wyższej 
d re su ry  karków  pod b a t i  ja rzm o n iew o l i . - -  
J a k  sądzicie, czy ma rację, czyż nie lepiej 
m u  nap raw dę  opuścić <r kraj ukochany » niż 
tu te to r tu ry  bezcelowe znosić?

N owe a T ow arzystw o  uczes tn ików p o w ­
stan ia  z r. 1863 i 64 » je s t  pod ber łem  cz e r ­
wonego  księcia A. Sapiehy, k tóry  z niego 
p rz y g o to w u je  « k o m o d ę #  k rak o w sk ą  z roku 
1863, j a k  to uczynił w  r. 1877 z efem erycz­
nym ów czesnym  Rządem  N arodow ym  i całą 
organizac ją .  Ta cz e rw o n a  em anacja galilej - 
skiego patr jo tyzm u rusza  w  wielkiej misji 
dla złożenia hom ag jum  naszem u o b erm a -  
gow i w R zym ie : przyjacie le  zaopatrzyli  go 
w  ja k ą ś  k redy tow ę  narodow ą, żeby u ojca 
św . w y jedna ł  b łogosław ieństw o  na oddanie 
Galicji Moskalom bez strzału , albo co n a j ­
m niej zrobienia z Polski « Państw a K ijow ­
skiego d . Dosyć Polsk i:  <i Państwo K ijo w ­
sk ie ! » — oto hasło now ożytne s tańczyków 
w szelkich  odcieni. . .  Miejcie więc baczenie 
na kochanego księcia w R zym ie :  jeżeli zna­
cie W ład .  Kulczyckiego, to choć on hrabia i 
Sas, ale będzie was mógł najdokładniej 
objaśnić o w szystkich  k rokach  naszego ober 
pie lgrzym a, G eheim eratha, ex-czerw ieńca 
pa tr jo tycznego . . .

Cicho u nas na św ię ta :  kw ik  pros iaków  i 
w iep rzaków  naw et nie mąci nam spokoju ,  a 
co do pp. Zaleskiego i W odz ick iego  z całym 
ich orszakiem  — o nich bądźcie spokojni.
« S traż  czuw a nad nimi » ja k b y  nad polskim 
R enem , p luska jącym  po pe ł tew sk iem  łoży­
sku  . .  Ciepło, cicho, pięknie —  nie powiem 
tytko, żeby zupełnie było p a c h n ą c o . . .  Otóż 
m acie naszą resu rekcy jną  poezję, naszą g o ­
rączkę rw a n ia  się do czynów, nasze p ragn ie ­
nie lepszej doli — o których za każdym  s to ­
łem w  obco m ikroskopijnych  pbrcyjek  
suchotnicze] w ędliny  i pum eksow ych  ciast 
w  dniu ju trz e jsz y m  będziem y praw ić .  Go ­
rączkę ok ru tną  przechodzimy wszyscy ,  ale 
to ze s trachu  w ojny  i p ragnienia zachowania 
poko ju  za wszelką cenę.

W IA D O M O Ś C I

R O K O W A N I A  M O S  K W  Y
ZE STOLICĄ A PO STO LSK Ą .

W e d le  listu z W ied n ia  ogłoszonego przez 
Czas k rakow ski,  oto w  jak im  stan ie  zna jdo­
w ać  się mają układy pomiędzy W a ty k a n e m  
a gabinetem p e te r sb u rsk im :

« W iadom ośc i ,  obiegające o rokow aniach  
Względem ja k ieg o ś  uk ładu  z R o ss ją  sąm y l-  
ne, a przynajm nie j przedwczesne. Mylne dla 
tego, iż rokow an ia  dotąd obracają  się w  sfe­
rze fo rm a liów , k tóre atoli m a ją  dla W a ty ­
kanu zasadnicze znaczenie. W a ty k a n  za jm uje  
s tanow isko  n as tęp n e :  na jp ie rw  p rzyw róce­
nie s ta łych s to sunków  dyplomatycznych, 
m ianow anie posła rossy jsk iego  przy W a t y ­
kanie, s tosow nie  do konw enc ji  z r. 1883, 
następnie dopiero rokow ania  m erytoryczne .  
R ossja  p rzeciwnie dom aga się w p ie rw  ro ­
k ow ań  m erytorycznych, a dorupro sku tk iem  
ich miałoby być p rzyw rócen ie  s to sunków . 
S tanowisko W a ty k a n u  je s t  uzasadnione 
tem, że do rokow ań  potrzebne są ju ż  s to ­
sunki, m uszą je  p row adzić  ludzie u w ie rz y ­
telnieni u rzędownie,  a nadto nie idzie o nowe 
układy, o now ą konw encję ,  ale o p rz y w ró ­
cenie konw enc ji  z r. 1883, k tórej R oss ja  
w  kilku punk tach  nie wykonała , w  innych 
naruszyła.  P o  zaw arc iu  owej konw encji  rząd  
rossy jsk i  w ygnał Dom inikanów  z Lublina, 
w yw iózł b iskupa  z W i ln a ,  zabrania b isku ­
pom w ysy łać  proboszczów w razie potrzeby 
do innej parafii, b ierze k leryków  do w o jska ,  
nie chce przystąpić do za ła tw ien ia  w a k a n -  
só w  stolic b i sk u p ic h ; wszystko  to w b re w  
konw encji .  W a ty k a n  w ięc  nie żąda niczego 
innego, tylko p rzyw rócen ia  konw encji ,  lecz 
pourparlers w  tej mierze nie są je szcze  urzę­
dow nie  w drożone,  nic je szcze  nie zostało 
um ów ionem , gdyż sp raw a  nie w ysz ła  dotąd 
p o z a  form alia . W a ty k a n  u w aża  niepokój,  
ogarn ia jący  P o laków , jako nieuzasadniony, 
a  na skarg i ,  dochodzące od P olaków , odpo­
wiada, że on przedew szystkiem  o interesu  
kościoła dbać musi, a ja k ich  do tego celu u ży ­
wać środków, ja k ie  ma uznać za najlepsze i  
najpewniejsze, w te j mierze muszą ju ż  Polacy  
zostawić cala troskę i  cala odpowiedzialność 
W atykanow i, gdyż je s t to jego  praw em  iobo- 

iciązkiem . W a tykan  koncesyj żadnych co do 
ję zy k a  nie zrobił, układ  wcale nie zaw arty  
jeszcze, jednakże pragnie W atykan usil­
nie zawrzeć pokój z Rossja, gdyż inaczej k a ­
tolików w R ossji bronić nie ma sposobu .. .  
Zaw arc ie  poko ju  — czytam y dalej — je s t  na 
dobrej drodze. Na depesze jub ileuszow e 
cesarza ro ssy jsk iego  odpow iedzia ł papież 
listem, dziękując  za dobrą  wolę i p rosząc 
o urzędowe rokow ania .  Na sku tek  tego lis tu 
przysła ł cesarz ros .  Izwolskiego z lis tem, a 
ks. Ł obanów  zaw iadom ił o tem nuncjusza 
Galimberti w  W i e d n i u . . .  C esarz  rossy jsk i  
w  liście sw oim  za in ic jow ał n ie jako dopiero  
urzędow nie  rokow ania .  Tym sposobem  sp ra ­
w ę  całą p row adzą quo ad m eritum  dotąd  
w łaściw ie  osobiście papież i ces. ros .,  i z a ­
pew ne z kolei wyszle  papież sw o je g o  n ad ­
zw yczajnego  zastępcę do P e te rsb u rg a  z d r u ­
gim listem, który  obejm ie ju ż  obie s trony  
sp raw y ,  formalną i m erytoryczną. Zapew ne 
je d n a k  i ustne  odbyw ają  się porożu nionia 
z Izwolskim, jeżeli j e s t  do tego upow aż­
niony ».

Z kom unikatu  tego pokazuje się, że n a -  
darem nem  je s t  koła tanie do stolicy apos to l­
skiej o obronę języka .  Papież.przedew szyst- 
kiem o inlercsa kościoła dbać musi.

i ’ li Z G i f t  II P O L I T Y C Z N Y
I  i zedew  s z y s tk ie n r  z a z n a c z y ć  n a l e ż v  

w  N ie m c z e c h  p r z y p u s z c z e n ie  do U dzia łu  
w  p a n o w a n i u  n a s tę p c y  t r o n u ,  d o k o n a n e  
p r z e z  c e s a r z a  F r y d e r y k a .  K s ią że  W i l -  
h e lm ,  k tó r y  m a  z o s ta ć  w  n ie d a le k ie j
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przyszłości W ilhelm em  II, upoważnio­
nym jest do opracowywania i załatwiania 
spraw , które m u zostaną powierzono i 
podpisywania papierów, bez każdorazo­
wego odwoływania się do cesarza. Jest 
to mniej więcej stosunek taki, w  jakim  
w cesarstw ie rzymskiem cezarowie po­
zostawali do imperatorów. W  tym razie 
spodziewać się należy, że faktycznie w ła­
dza przejdzie do następcy tronu, który 
starać się będzie interesy, o ile można, 
prowadzić stosownie do życzeń chorego 
rodzica. Ster rządów' pozostaje w  ręku 
Bismarka. Stosunki przeto, jakie się w y­
tworzyły skutkiem  przerobienia Niemiec 
na pruski autoram ent, pozostają niezmie­
nione, a powstrzym ała się jeno akcja, 
mająca na celu połamanie nóg Moskwie. 
Czy Moskwa na czekaniu zyska ? Na py­
tanie to odpowiedzieć trudno. Prasa  mo­
skiewska korzysta z czasu i usiłuje za 
jednym  zamachem dwóch dopiąć celów : 
poróżnić Bismarka z Fryderykiem  III i 
gabinet berliński z gabinetem w iedeń­
skim. Cały jej dowcip w tym się zwraca 
kierunku. Dymami pochlebstw otacza 
cesarzy niemieckich, zmarłego i umie­
rającego, i wojuje zawzięcie z Bi sm ar­
kiem i Austrją. Zdradza to zam iar gabi­
netu petersburskiego, polegający na ro­
zerwaniu potrójnego przymierza. Do 
przeprowadzenia zamiaru tego służy 
półwysep Bałkański.

W  odniesieniu do Bólgarji Rossja no­
wego i dotkliwego doznała niepowodze­
nia. P . Nelidów zażądał od sułtana, aże­
by ten oznajmił księciu Ferdynandowi 
Koburg, jako on tron bólgarski zajmuje 
nielegalnie. Sułtan żądaniu uczynił za­
dość. Na rozkaz padyszacha, wielki we­
zyr do księcia bólgarskiego wystosował 
depeszę telegraficzną. Książe na tę grze­
szącą przeciwko dyplomatycznym for­
mom deklarację odpowiedział milcze­
niem. P. Nelidów tedy wystąpił z żąda­
niem dwojakiem : albo okupacji Bólgarji 
przez wojska tureckie, albo wysłania do 
Bólgarji komisarza tureckiego w  tow a­
rzystwie komisarza moskiewskiego celem 
zrobienia w  kraju porządku na modłę 
rossyjską. Temu jednak żądaniu wielki 
wezyr odmówił wzręcz. Przewidują prze­
to, że gabinet petersburski znów chwyci 
się środka, który mu nie dopisywał do­
tychczas : fomentowania zaburzeń za 
pomocą « wędrującego rubla ». ((W ędro­
wiec » ów mocno jest podejrzewany o po­
pieranie w  Rum unji opozycji przeciwko 
należącemu już do przeszłości gabineto­
wi Bratiano i przeciwko królowi i o roz­
ruchy uliczne, których w  m arcu teatrem 
był Bukareszt (1), jako też ow iązan ie  
spisków w Serbji. W  Bólgarji, jak w ie­
ści głoszą, dla widoków moskiewskich 
pozyskanym został p. Karaw'elów. Ma­
chinacje te m ają na celu utrzym ywanie 
teatru kwestji wschodniej w  stanie w rze­
nia ustaw icznego, ażeby interwencję

(i) Rej w  ty ch  rozruchach — piszą z B ukaresztu  — 
prow ad zili n iek tó rzy  posłow ie z opozycji, znani ze 
sw ych sk łonności rossy jsk ich , oraz k ilk u  red ak to ró w  
d z ienn ików  opozycyjnych, sto jących na żołdzie ro s -  
syj skini.

uczynić niezbędną. W  związku z tern 
czynią się usiłowania o rozerwanie przy­
mierza potrójnego. Gdyby podwójna ta 
białemi niciami szyta gra Rossji się po­
wiodła, należałoby zwątpić o zdrowym 
rozsądku mężów stanu, sterujących po­
lityką gabinetów państw zachodnich. 
Ażeby który z panów tych na zdrowym 
rozsądku nie poszwankował, nie jest to 
rzecz nieprzypuszczalna. Pod warunkiem  
tymMoskwra liczyć może na powodzenie.

O wojnie, tak spodziewanej niedawno 
i ogłaszanej za tak bliską nie mówi się 
obecnie pomimo, że przygotowania do 
takowej nie ustały ani z moskiewskiej, 
ani z austrjackiej strony. W ojnę  pomię­
dzy dwiema temi rozbiorczyniami Polski 
uważać należy za nieochybną, ale jak  na 
teraz, odłożoną na później nieco. Daje to 
czas i nam przygotować się do niej. Czy 
my z czasu skorzystać zdołamy ?

yjy ? — oh ! — My tymczasem szyku­
jemy pielgrzymkę do Rzymu, z hołdem 
dla papieża, toczącego układy z gabine­
tem petersburskim  o zrussyfikowanie 
pod panowaniem moskiewskiem kościoła 
katolickiego. Ponieważ kościół zgierma- 
nizowany został pod panowaniem  pru- 
skiem : czemużby być nie miał zrussyfi- 
kowanym pod mokiewskiem? Jedno 
z drugiem idzie i iść musi w  parze. W e ­
dle doniesień dziennikarskich, które za­
przeczenia ze strony Rzymu nie wywo­
łały, toczą się obecnie pomiędzy Peters­
burgiem a W atykanem  układy, mające 
do rozstrzygnięcia punkty następujące:

1° Mianowanie biskupów katolickich 
przez rząd carski z przyzwoleniem Sto­
licy Apostolskiej;

2° Używanie przez kler języka ros- 
syjskiego w stosunkach z w iernym i 
(kazania, spowiedź, zapowiedzi, pieśni 
nabożne, godzinki, koronki etc.), z w y­
jątkiem  tych, które się' do obrządku 
religijnego odnoszą (dla których jest prze­
pisany język łaciński);

3° Uległość zupełna prawom państw o­
wym ;

4° Zaprowadzenie kalendarza starego 
s ty lu ;

5° Stolica apostolska domaga się mo­
dyfikacji prawa o m ałżeństwach miesza­
nych.

W iadom ość o tern zaalarm owała lud­
ność polską pod panowaniem  austrjac- 
kiem i pobudziła Lwowian do wystosowa­
nia licznemi okrytego podpisami pisma 
do jednego z uczestników pielgrzymki, 
księcia Adama Sapiehy, wzywając go, 
ażeby « skorzystał z tak sposobnej oko­
liczności i wypowiedział Jego Świątobli­
wości Ojcu św. co na sercu polskiem 
cięży ». Nie wiemy, jakie krok ten w y­
wrze na O jcaśw . wrażenie. W iem y, że 
od wieków Polska służyła kurji rzym ­
skiej za wędkę, którą ona na 
Moskwy zarzucała. Zamierzony o e 
konkordat nosi na sobie wy raźnio -
rakterw ędkow y. ^K oja łów icz

plomacji papieskiej, że za pomocą russy- 
tikacji kościół katolicki zaszczepi się na

gruncie moskiewskim. Bądź co bądź ka­
tolicyzm ma nad ortodoksją wyższość. 
Gdyby car na punkcie małżeństw mie­
szanych ustąpił, russyfikacja kościoła 
katolickiego zrobiłaby wnet w prawosła­
wiu wyłom. Przypuszczać można, że ks. 
Sapieha przedstawienie uczyni; ale, jeżeli 
przedstawienie to spotka się z przedsta­
wieniem gabinetu petersburskiego, uka­
zuj ącem w  perspektywie ustępstwo na 
punkcie małżeństw mieszanych, w razie 
takim rezultat wydaje się nam mocno 
problematycznym. Zresztą— zobaczymy. 
Tymczasem policja austrjacka zabrania 
podpisywania pisma do księcia A. S. 
w lokalach publicznych.

W ielkopolanie nie biorą w pielgrzym­
ce do Rzymu udziału. Zamiast do Rzymu 
udają się oni do grobu św. W ojciecha. 
Można to uważać za początek rozbratu 
pomiędzy patrjotyzmem polskim a poli­
tyką kościelną, która w Wielkopolsce 
doprowadziła Polaków do porażki upo­
karzającej. Pokazało się w końcu, żebyli 
oni przedmiotem frym arki. Czy przez to 
nie jest Roma bene in formata  ? Byłaby 
zaś jeszcze lepiej informata,  gdyby się 
przed obliczem jubilata papieskiego nie 
stawił pielgrzym polski ani jeden. Czy 
nie byłby to czyn,który manot ,  zamiast 
słów, co vo lan t , które dostojny książę 
ojcu św. wypowiedzieć ma ? Ostatecznie, 
krok ten szkodą wielką nie zag raża ; 
przydać się zaś może, jako — nowe do­
świadczenie — nowy dowód ojcowskich 
względem Polski uczuć ojcaśw . W iem y 
już, jak jego świątobliwość usposobio­
nym jest dla W ielkopolan i Szlązakow, 
wiemy, jak  jest usposobionym dla Uni­
tów podlaskich. Zobaczymy, jaki wpływ 
wywrze wym owa księcia Sapiehy : czy 
większy, jak  wymowa profesora S tani­
sława hr. Tarnowskiego, gdy ten, przy 
okazji pielgrzymki w święto jubileuszo­
we Cyryla i Metodiusza, przemówił do 
Leona X III, w  kontuszu, przy karabeli, 
po polsku i wierszami ? Ani wiersze owe 
(prawda, że bardzo liche), ani podaro­
wany przez Matejkę obraz wspaniały nie 
ujęły dla prześladowanych katolików 
polskich ojca św. Może też ks. A. S. 
znajdzie akcent odpowiedni. Zobaczymy 
— raz jeszcze powtarzamy. _

Zobaczymy również, jak się znajdzie 
delegacja galicyjska w  obec wniosku 
księcia Lichtensteina, mającego na celu 
edukację w Austrji, a zatem i w Ualicji, 
wziąść w  popręgi kleryka He. Ze strony 
tej biednemu krajowi, w którym eduka­
cja publiczna pozostawia wiele do życze­
nia, ogromne zagraża niebezpieczeństwo. 
Niebezpieczeństwo to jest tem groźniej­
sze, że ów wniosek klerykalny zbiega się 
z wnioskiem fiskalnym, przedstawionym 
przez ministra finansów, tyczącym się 
podniesienia opłat od gorzałki, jedynego 
artykułu, stanowiącego przemysł krajo­
wy. W  zakresie wniosków tych odby­
wać się ma, w  łonie prawicy, do której 
wchodzi lak delegacja galicyjska jak
stronnictwo klerykalne, targ. 1 o ostatnie
stanie w obronie gorzałki, jeżeli delega­
cja galicyjska zawotuje edukację wy-
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znaniową. Go ? — dobrze Polsce w ra ­
mach austrjackich ? . .  . W niosek rządo­
wy wywołał w kraju ruch Jakiego jeszcze 
w  erze konstytucyjnej nie bywało. W y ­
niknąć ztąd mogą następstwa dobre — 
następstwa, o których tak N . Reforma. 
p isze : » Z wielu stron kraju dochodzą 
nas doniesienia o zwołanych przez po­
słów sejmikach relacyjnych. Nigdy nie 
odbywały się one w  tak znacznej jak 
obecnie liczbie, a jest nadzieja, że to do­
piero początek, że będzie ich znacznie 
więcej. Czego nie dokazały setki a rty ­
kułów dziennikarskich, dowodzących, 
jak wielce dla życia publicznego w kraju 
użytecznem jest częste odbywanie zebrań 
takich — do czego nie nakłonił wielu 
posłów przykład nielicznych ich kolegów, 
od czasu do czasu zdających wyborcom 
relacje — czego nie dokazały wzory tych 
krajów, gdzie życie publiczne wyżej roz­
winięte, a choćby tylko wzór bliskich 
nam  pzech, gdzie i czescy i niemieccy 
posłowie po każdej sesji przed wyborca­
mi s ta ją — tego dokazał rządowy pro­
jekt opodatkowania wódki. Początek zro­
biony— miejmy nadzieję, że się na tem 
nie skończy. Jeżeli w  obec tej jednej, 
praw da że w ażnej, ale w  każdym razie 
specjalnej sprawy, posłowie poczuli się 
do obowiązku zwoływania swoich w y­
borców, to konsekwentnie będą musieli 
zwyczaj ten dobry i nadal zachować ». 
Oby jeno zachow ali! . . .  W yda je się nam 
atoli, że ruch ów przydałby się bardziej 
w  kwestji edukacyjnej, aniżeli gorzał- 
czanej. Stan ekonomiczny kraju zależy 
od stopnia oświaty, jeżeli przeto kosztem 
szkół uratowane zostaną gorzelnie, nie 
warto będzie zaiste, Galicji tryum fu nad 
zaustrjaczonym « po same meszty » dok­
torem Dunajewskim winszować.

Pod zaborem rossyjskim spostrzegać 
się daje złagodnienie tonu polakożerczych 
dzienników. N ow o je W r e m ia  przyznaje 
Polakom lojalizm, podając za dowód, że 
nie rozentuzjazmowała ich broszura p. t.
« Rzecz o obronie czynnej ». Broszura 
ta — o ile wiemy — miała na celu nie 
entuzjazmowanie, ale uregulowanie obro­
ny. Rzeczy takie nie robią się entuzja­
stycznie. Ton dzienników nie oznacza 
bynajmniej zmiany postępowania. Pod 
zaborem moskiewskim, jak  pod pruskim, 
na lepsze nie zmieniło się nic. Tu i tam 
wynarodawianie Polaków idzie swoim 
trybem. W  W arszaw ie szczególnie Jan- 
kulio się szykanowaniem prasy odznacza.

Dla porządku notujemy zmianę gabi­
netu we Francji i abięcie rządów przez 
eksprzyjaciela P o lsk i, rozmiłowanego 
obecnie w  Rossji. Francuzi nie wróżą 
mu długiego trzym ania się u władzy.

Dla W ioch ku końcowi się ma poczęta 
lekkomyślnie wojna abissyńska.

Szwajcarja, dzięki machinacjom nasy­
łanych przez policję berlińską agientów 
prowokatorów, zniewoloną została przed- 
sięwziąść przeciwko nim środki ostroż­
ności. Na ten cel rząd federalny zażądał ' 
kredytu 20,000 franków. Obie izby udzie­
liły mu takowego jednogłośnie. My, coś­
my mieli pośród siebie Kamieńskich,

Peretzów, Stępkowskich i in., przykla­
skujemy tem u postanowieniu, zwróco­
nemu przeciwko prowokatorom i szpie­
gom, ale nie przeciwko wychodźcom 
politycznym, przypuszczonym, co się ty­
czy stowarzyszeń, zgromadzeń, wolności 
prasy, do praw  przysługujących obywa­
telom kraju. Nam więcej niczego nie po­
trzeba. Nie urządzamy w Szwajcarji 
zamachów i nie wystawiamy rządu F e ­
deracji lłelweckiej na kłopoty dyploma­
tyczne.

 — « r S - a r a - » -------

GLOSY CUDZOZIEMCÓW 
w  sprawie polskiej.

(Dokończenie).
M adryt, 17  stycznia  1888 .

Mile w spom nienie usług,  ja k ie  słowo moje 
p raw u  ludzkości oddać mogło i b ra te rsk ie  
w ezw anie  do w zięcia udziału w  obchodzie 
rocznicy o tyle smutnej o ile ch lubnej,  p o ­
chlebiają mi wielce . N aglące obowiązki,  jako  
też powinności,  ja k ie  zaciągnąłem  w z g lę ­
dem ojczyzny m ojej,  k tórej w  izbie p rze d ­
s tawicielem jes tem , przeszkadzają mi, mimo 
najszczerszej m ojej chęci ,  uczynić zadość  
czyniącemu mi zaszczyt żądaniu  w asz em u  
i zabrać  g łos  na tym in te resu jącym  mnie 
tak bardzo obchodzie. R o zp raw y  p rzy  m e-  
sażu od korony są u nas  szczególnie poli-  
tycznemi i przy tej je n o  okazji mam zwyczaj 
m ó w ić ; par lam en tarna  kolej na mnie p rz y j­
dzie zapew ne w  chwili św ięcenia  rocznicy 
waszych  nieszczęść n iezasłużonych i w aszych  
m ęczenników  znam ienitych. P rzy rzekam  
w am  wszelako, że przy p ie rw sze j,  j a k a  się 
nastręczy, okazji, pow iem , z całym m ocar­
s tw om  obcym należnym szacunkiem , że je s t  
rzeczą naglącą dla E u ropy  pozbyć się ta k ie ­
go, ja k  w asza ojczyzna n ieśm ierte lna  trupa, 
k tóry  się w  grobie sw oim  rusza i zm artw ych -  
p ow stać  p ragn ie  ; pow iem  także, w  jak i  
sposób u sumienia publicznego dom agać 
się należy w ytw orzen ia  pań s tw  w olnych  i 
postępow ych, ja k ich  w y  gorąco pragniecie 
i k tóre się, dla dobra  i pos tępu  p o w sze ch ­
nego, ś ród  aglomeracyj w iększych  ludów  i 
rozciągłości bermiernej k ra jó w ,  s fo rm ow ać  
w inny , udziela jąc sobie w zajem nie  w  czasie 
pokoju  natchnień  idei jednak ich  i je d n a k ic h  
in te resów  i u su w a ją c  w  chw ilach  za ta rgów  
spólzaw odnic tw a i urazy. S łow o m oje  nie 
wiele  znaczy, ale zaw sze na m oją  dobrą  
wolę liczyć możecie. — W a s z  przy jacie l  i 
s łu g a  oddany  Emilio O a s t e l a r .

Florencja , 21 stycznia  1 8 8 8 .
Panow ie ,  — Miałem zaszczyt o trzym ać 

list w asz  z 16b .  m. Nie m ogłem  n ig d y  prze-  
s tud jow ać specja ln ie  i zupełnie s p r a w  p o l­
skich. Jako  m inister,  b ra łem  u d z ia ł  w  zab ie ­
gach  na ich korzyść. Lecz bez p o p a rc ia  p o ­
zycji u rzędow ej nie m ógłbym  dzia łać  z p o ­
żytkiem dla nich. Z innej s t rony ,  z ła tw o śc ią  
zrozumiecie, że gdybym  n a w e t  nie miał 
siedem dziesięciu  ośmiu lat, c iężar  wielk iej 
k w es t j i  ir landzkiej i zadan ie  dzia łan ia  dla 
i ze s tronn ic tw em  liberalnem , ba rdz ie j  a n i ­
żeli pochłania ją  czas i siły, k tó rem i ro z p o ­
rządzam. Zrozumiecie rów n ież ,  że n ieudo l­
ność nie oznacza oboję tnośc i.  W s z y s tk i e  
s łow a moje w ażone być m uszą  —  w y rz e ­
czone nierozważnie by łyby  n ieużyteczne a 
naw et szkodliw e. — Mam zaszczyt etc.

W . E. G la d sto n .

(Telegram; R uszczuk, 2 2  stycznia 188 8 .
Żałuję, że obecnym być nie m ogę na o b ­

chodzie 25tej rocznicy walki ch lubnej,  to ­
czonej przeciwko w rogow i naszem u spól- 
nem u. Od b rzegów  Dunaju  przyłączam się 
do życzeń gorących  i nadziei świętych naszej 
braci s ta rsze j.  Z m artw ychw s tan ie !  Niech 
żyje P olska w ielka ,  n iepodleg ła  !

Z. S t o y a n o f f  
W iceprezydent Sobranja bólgarskiego,

ROZMAITOŚCI
—  Co za jeden  ? — Przez  czas ja k iś  b o m ­

b ardow ani byli n iektórzy z wychodźców  
listami, w ysyłanem i z P a ry ża  z podpisem  
« B o jo m ir », w zyw ającem i na kong res  do 
G enew y na d. 8 kw ietn ia .  L isty  takie o trzy ­
m yw ał  prezes Tow . zjednoczonych w  S z w a j ­
carji i sek re ta rz  Tow . polskiego w  G enewie, 
o trzym ały  T ow arzys tw a  w  Lyonie i L o n d y ­
nie. Dnia 7 kwietnia  przybył do G enew y  j e ­
gom ość ja k iś  i p rzeds taw ił  się ob. W .  Bar.- 
dursk iem u, pow iadając,  że p rzy b y w a  z G a ­
licji celem wzięcia udziału w  kongresie ,  
o którym dowiedział się z Gazety IVarodotvej. 
Ob. W .  B. zabrał go ze sobą na p rz y p a d a ­
ją c e  w  dniu tym, jako  w  p ie rw szą  sobotę 
m iesiąca, posiedzenie zw yczajne  T o w a rz y ­
s tw a. Na posiedzeniu, po za ła tw ien iu  sp ra w  
bieżących, przystąpiono do rozpytyw ania  
przybysza. U trzym yw ał on, że jedzie  w pros t  
z Galicji od T ow arzys tw a  strzeleckiego. N a­
ciskany je d n a k  przyznał się, że p rzybyw a 
z P aryża .  W  odpow iedziach  plątał się, n a ­
zw iska sw o je  zmieniał,  w  końcu  w yznał,  że 
p rzybra ł  pseudonym  Bojom ira  i zw oływ ał 
de lega tów , celem naradzen ia  się  nad  z je ­
dnoczeniem w ychodź tw a i pow iększen iem  
S karbu  narodow ego . Nie umiał się w y t ł u ­
maczyć, dla czego się nie porozum iał z w y -  
chodźtw em  w  P a ry ż u  i nie zw rócił  s ię  do 
ludzi znanych, pow ażnych  i pow ażanych, 
j a k  M. Hertel,  Mickiewicz, Dr. G ierszyński,  
O lew iński,  Józ. G ałęzowski, G asztowtt i inni.  
Gdy m u zagrożono, że oddanym  zostanie 
policji, oddał swój paszport,  opowiedzia ł 
sw oje  curriculum  v i tx  (by 1 jakoby  rządcą 
dóbr, rządcą hotelu w  W a rs z a w ie ,  obecnie 
han d lu je  wędlinam i) i zaręczał o czystości 
z a m ia ró w  sw oich. P y ta n i e : czy to agient,  
w ys łany  dla rozpatrzen ia  się  w  robotach 
em ig racy jnych ,  czy oszust, czyli też n a rw a ­
niec, k tórem u w ydało  się, że na bezimienne 
w ezw anie  em ig rac ja  się z jed z ie i  g ło su  je g o  
posłucha ? Bądź co bądź, zdarzenie to po ­
winno być p rzes trogą  —  należy się mieć na 
baczności w  obec p rzybyszów , podających 
się za p a t r jo tó w  a nieznanych nikomu.

*
*  *

— C zytelnie ludowe w W ielkopolsce roz­
w ija ją  się pomyślnie przy  pomocy T o w arzy ­
s tw a  w  celu zakładania i u trzym ania  ich 
założonego. Sum a sk ładek  w  roku  ubiegłym  
wyniosła 2,329 m arek , nio licząc datków 
jednorazow ych. T ow arzys tw o  rozpow szech­
niło 39,000 książek (w roku  1886 i 1887 po 
17,000). Spłacono w szys tk ie  zaległości i 
d ługi i n o w em u  zarządow i oddano w olną  od 
w szelk ich  zobowiązań z ub ieg łego  czasu 
kasę .  W  P ru sa c h  Zachodnich Tow . doznaje 
w ielk ich  ze s trony władz u trudn ień ,  n a g a -  
byw anem  będąc ustaw icznie  przez policję , 
to o zaw iadam ianie  założenia biblioteki, to 
o płacenie podatku p rocederow ego ,  to o ro z ­
daw an ie  książek  zakazanych.
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—  Towarzystwo pomocy naukowej imienia 
M arcinkowskiego miało w  roku  ubiegłym 
ze sk ładek  s ta łych i z datków  przychodu 
65 ,453 .69  m arek ,  w yda tków  49,979.97 m. 
Cały p raw ie  dochód swój obróciło Tow . ua 
s typend ja  dla młodzieży polskiej w  różnych 
un iw ersy te tach  i szkołach specja lnych  i gi­
m nazja lnych . S typend ja tów  w  ogóle było 
258, z tych 6ciu z po za gran ic  k s ię s tw a — 
wydano na nich 47,766 m arek  80 fenigów.

*
*  *

—  P ra k ty k i pruskie. — Z Poznania d o n o ­
szą :  « Na denunc jac ję  z d. 7 b. m . z a w ez­
w an o  dziś m alarza p. Lisieckiego na policję 
w  sp raw ie  udzielania przez niego kilku swoim 
i obcym dzieciom pryw a tn ie  i bezpłatnie 
n a u k f  ję zyka  polskiego. P .  Lisiecki o św ia d ­
czył, że m u zdaniem je g o  je s t  to d o z w o ­
lone, gdyż żadnego za to w ynagrodzen ia  nie 
pobiera . Zagrożono m u  osta tecznie k a rą  do 
300 m arek, jeżeli się pow aży  dzieci uczyć. 
P rz y  oświadczeniu  p. Lisieckiego, że jako 
P o lak  czuje się zobowiązanym  do uczenia 
dzieci tego, czego szkoła nie daje, a co — 
je g o  zdaniem — je s t  dzieciom koniecznie 
po trzebne, odpowiedział indagu jący  u r z ę d ­
nik, że pan Lisiecki nie je s t  Polakiem , bo 
w szyscy , żyjący w  N iem czech, są bez w y ­
ją tk u  Niemcami, — przeciw ko czemu p a n L .  
s tanow czo  zapro tes tow ał,  dodając ,  że j e s t  
Polakiem, ży jącym  pod panow an iem  pru-  
skiem ». W k ró tc e  pokaże się, czy liberalny  
F ryde ryk  I lici zaprow adzi zm ianę w  tych 
okropnych  procederach  b iu rokrac j i  b ism ar -  
kow sk ie j .

*

*  *

■— Jedyną nadzieją c a r !  — M oskowskija  
W iedom osti, p rze d s taw iw sz y ,  w y n ik a ją c ą  

z e  śmierci W i lh e lm a  I i choroby F ry d e ry ­
ka III n iepew ność  Sytuacji, tak się  w y r a ­
żają : a N i e s t e t y g r o ź n a  choroba tego m o ­
narchy  (F ryderyka  III), nie pozw ala patrzeć 
spokojnie w  przyszłość E uropy .  N iem cy 
z a jm u ją  zbyt w ydatne  s tanow isko ,  aby w a ­
żne zmiany, które tam za jść  m ogą, n ie o d ­
b iły  się  do tk liw ie  na sąsiednich  m o c a r ­
s tw ach .  Jedna  tylko (o D is tnieje dzisiaj 
nadzie ja  dla E u ro p y  i dla całego świata, 
nadzie ja  pokładana w  Ross ji  i w  osobie je j  
w ładcy, który odtąd  je s t  je d y n y m  pew nym  
opiekunem szczęścia, poko ju  i pomyślności 
E u ro p y . » A co? . . .

*

*  *

=  Przejście na praw osławie. — Gazeta 
W o łyń , o rgan  rządow y  wychodzący  w  Ży­
tomierzu, podnosi z zadow oleniem , ja k o  
znak czasu, przechodzenie na p raw osław ie  
osobistości pew nych ,  a m iędzy innem i hr .  
Józefa Potockiego, syna by łego  nam ies tn ika 
Galicji. Dzienniki k o n se rw a ty w n e  gal icy j­
skie, jako też b ra t  h r .  Józefa, h r .  Rom an, 
m ów ią  jeno o p rzy jęciu  poddańs tw a  m o­
sk iew skiego . Że dzienniki m osk iew sk ie  m a­
j ą  stały zwyczaj m ijan ia  się  z p raw dą ,  więc 
_  zobaczymy. Potockich  P i law itów  paru  
ju ż  « względy w yższe*  na łono kościoła 
g recko-rossy jsk iego  pociągnęły.

★
* *

—  N ow oje W rem ia  od ko responden ta  s w e ­
go z W a r s z a w y  odbiera  inform ację n a s tę ­
p u ją c ą :  « W  początku mniej w ięcej b ieżą ­
cego roku  obiegała książka polska, w ydana  
w  P aryżu  « Rzecz o obronie czynnej i o sk a r ­
bie narodow ym  > , nap isana przez Z. F. M. 
P a ry ż ,  d rukarn ia  polska A lberta  (sic)Reiffa, 
ru e  du Four,  3, 1887, m ająca na celu u rze ­
czyw istn ien ie  now ego p ro g ra m u  dla P o la ­
ków  z pod w szys tk ich  trzech zaborów , w y ­

łożonego w  tej książce i p roponującego  
organ izac ję  ta jnego  rządu  narodow ego ,  tu ­
dzież u tw orzenie  kasy  narodow ej na po d o ­
b ieństw o ir landczyków. Publiczność pclsko- 
w a rsz a w sk a  zachow ała się w  obec tej b r o ­
szury , wyszłej z pod pióra pa t r jo ty  — 
mówiono mi, że au tor  je j  o trzym ywał ja k iś  
czas w sparc ie  od « narodu  * i m ieszka za 
granicą,  ja k o  em igran t — zupełnie o b o ję t ­
nie. P ew ien  zaś w yb itn ie jszy  publicys ta  
tutejszy, ja w n ie  odezw ał się  do mnie o niej 
w  tym duchu  i mówił,  że naw et na proźbę 
redakcyj gal icy jsk ich  pism polskich ,  aby 
zrobić o tej b roszurze  w zm iankę ,  odpow ie­
dział,  iż nie można je j  d aw ać  rozgłosu,  aby 
młodzież nie bałamuciła  s ię za w ar tem i  w  niej 
ideami ».

=  Stow arzyszenia  pa trjo tyczne  w K ra k o ­
wie, j a k  donoszą K urjerow i Lwowskiemu, 
zn a jdu ją  się w  stanie z a s to j u .«Tow arzystw o  
uczes tn ików  pow stan ia  1863 » liczy człon­
ków za ledwie 80. « T o w .  K o śc iu sz k i» r ó w ­
nież, co do liczby, p rzedstaw ia  się szczupło. 
P rz y p isu ją  to ogólnie  w  k ra ju  panującej 
biedzie. Bardziej pom yślny w e względzie  
tym ruch  p rze jaw ia  się w e  L w ow ie .  Tam 
d. 28 m arca odbyło się liczne zgrom adzenie 
« T o w arzy s tw a  uczes tn ików  pow st.  1863 #, 
k tó re ,  n iedaw no  zaw iązane ,  z członków  i<> 
urosło do 223 czynnych i 22 w sp ie ra jących .  
S p raw ozdan ie  kasow e w ykazu je ,  z w p iso ­
w ego (332 z łr .) ,  z przelanego do kasy  f u n ­
duszu (964 złr.),  k tóry pozos taw ał w zawia- 
dow nictw ie  nieboszczyka B ogus ław a Long-  
cham ps, ze składki (102 złr.) na ręce  pana 
Ignacego  K urniewicza,  w p ły w u  1459 złr. 
45 ct. W y b ó r  za rządu  w ypad ł,  ja k  n a s tę ­
p u je :  prezes  p. Józef  Ja n o w sk i ,  zastępca 
prezesa p. Ant, Chamiec, cz łonkow ie w y ­
działu pp. Feliks  B ie ń k o w s k i , K saw ery  
G ebhard ,  Dr. B e rna rd  Goldman, A leksander  
Getritz, Ign. Kurn iew icz,  E razm  M alinow ­
ski, Tadeusz  Rom anowicz, Dr. Jan  Sawicki,  
ks. F ranc.  Saw a,  Leon Syroczyński,  L udw . 
Zielonka i Franc. Zima. Do kom issj i ko n tro ­
lującej w ybrano p p - : Ja n a  A m borskiego, 
Zdzisi. O nyszkiew icza  i Ja n a  W ie w ió r -  
sk iego.

*

*  *

=  Akadem icy krakowscy wzięli zaszczytny 
w  niesieniu pomocy klęską powodzi d o t ­
kniętej ludności udział. Cześć młodzieży !...  

*
*  *

=  Rocznica śm ierci J . /. Kraszewskiego  
obchodzoną była w  Galicji nabożeństw em , 
odczytami i u rządzeniem  w ieczorków  a r ty ­
stycznych w e  L w o w ie ,  ‘ w  K rakow ie  i po 
w ie lu  m iastach pow ia tow ych .

*
*  *

=  Dochody i  w yda tk i papieża. — W e d łu g  
jednej  z gazet b rukse lsk ich ,  roczne rozcho­
dy ojca św . w ynoszą  7 milionów franków. 
W y d a tk i  te p o k ry w a  w znacznej części 
św ię top ie trze .  P oczą tkow o było ono po­
m ysłem  angielskim  ; zaś w  roku  1861, gdy  
z 20tu prowincyj p ań s tw a  papiezkiego p o ­
zostało 5, na now o św ię top ie trze  do życia 
pow ołała  Belgja. In ic ja to rką  była d jecezja  
g a n d a w s k a ;  po niej nastąpiły  inne kra je .  
D o r .  1870 św ię top ie trze  przynosiło  p a p ie ­
żowi przecięciow o 7,117,000 fr. rocznie i 
odtąd  s tanow i ono dochód  c a ły ;  w  żadnym 
roku  nie przyniosło mniej niż 6 m ilionów fr. 
P odczas  tegorocznego ju b i leu sz u  biskupi 
wręczyli  papieżowi, ja k o  nadzw yczajną ofia­
rę , 32,500,000 f r . ; datk i na mszę jub i leuszo ­
w ą  przyniosły  oprócz tego 3 mil. fr. Na

potrzeby m issyj służy papieżowi założone 
w  r. 1822 w  Lyonie « Dzieło celem szerze­
nia w ia ry  », które dotąd przyniosło 220 m i­
lionów fr. P rzem ioty ,  zna jdu jące  się na w y ­
s taw ie  w atykańsk ie j ,  ocenione zostały na 
90 do 100 m ilionów franków.

SPR A W Y  EMIGRACYJNE
S a n  Rem o, d. 15  marca 188 8 .

Na podstaw ie  szczegółowych doniesień 
Tow arzys tw  polskich z Genewy, Schaff- 
hausen  i Zurichu, stanow iących od lat wielu 
Zjednoczenie w  S zw ajcar j i  — je s tem  
w  możności zestaw ić  sp raw ozdan ie  z działal­
ności tychże w  ciągu roku  ubiegłego 1887, 
k tóre  do w iadom ości s tow arzyszonych  i ogó ­
łu polskiego p rzeds taw iam .

T ow arzys tw o  polskie w  G enew ie  miało 
w  sw ym  składgie cz łonków  najw ięce j  31 —- 
najmniej 25. —  Odbyło posiedzeń zw ycza j­
nych 12 — nadzw yczajnych  6. —  P rzychód  
z pozostałością z poprzedniego roku  w y ­
n o s i ł   fr. 612
Z tego w ydano  na lokal, p r e n u ­

m era tę  p ism i p o m o c ...................  fr.  423

fr.
fr.

52 55 
11

P ozos ta je  w  k a s s i e .......................... fr. 180
Lokal, czytelnia i biblioteka są  u trzy m y ­

w ane  razem  z tow arzys tw em  uczącej się 
młodzieży « Polonia » a przeznaczone do 
użytku  całej kolonji polskiej w  Genewie. 
Czytelnia posiadała do 25 czasopism, z k tó ­
rych  pew na ilość nadsy łaną je s t  bezpła tn ie  
lub za koszta przesyłki.

T ow arzys tw o  polskie w  Schaffhausen 
sk ładało  się z 7 członków — posiedzeń 
odbyło 12. —  P rzychód  łącznie z pozos ta­
łością poprzedniego  roku  w y ­
n o s i   f*‘. 106 65

W y d a tk i  na po trzeby  to w a­
rzystw a ,  pomoc, pożyczkę 
i sk ładkę do ska rbu  n a ro d o w e­
go  czyn ią   fr- 54 10

pozostaje w  k a s s i e . . . .  •
A że pożyczka w y n o s i . . .

R a z e m   fr. 63 55
T ow arzys tw o  Po lsk ie  w  Zurichu liczyło 

ck łonków  od 16 do 27 — Posiedzeń  z w y ­
czajnych było 11 — nadzw yczajnych  8. —  
Przychód  łącznie z pozostałością poprze­
dnich lat s ta n o w i ł   fr. 747 97

Rozchód na po­
trzeby tow arzystw a fr. 27 20 

Rozchód na p o ­
m o c  -   fr. 14v> 75

R a z e m ................  fr. I 67 95
P o zo s ta je   fr. 580 02

Z tego je s t  uloko- _ 
w an e  w  B a n k u . . .  • Ir. 78 .>■•

P ozos ta je  na p o -
ż y c z k a c h    • • • ll'- •

Pozosta je  na d łu ­
g a c h  ............  h'- 98 65

G otów ką w  kassie  fr. 54 82
Łącznie ja k  wyżej” fr. 580 02
Oprócz "pomniejszych b roszur  T o w a rz y ­

s tw o  nie posiada oddzielnej B ib l io te k i  bądź 
c z y te ln i  własnej — z lakow ych  je d n ak  pod 
zarządem T ow arzys tw a  młodzieży polskiej 
w  Ziirichu zostających, korzystać  ma praw o.

W  stosunku  do lat poprzednich zm n ie j­
szona liczba cz łonków  tern się tłómaczy, że 
pobyt tychże w  m ie jscow ościach  gdzie To­
w arzy s tw a  istn ieją ,  j e s t  zaw isłym  od m o ­
żności otrzym ania pracy, co zwłaszcza 
obecnie przy  tak chw ie jnych  s tosunkach  
politycznych, a tein sainein zasto ju  handlu  
i p rzem ysłu ,  dość uczuć się dało — zum iej-
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szył się bowiem i wpływ, a wydatki 
zwiększyły.

Towarzystwa pielęgnując narodowego 
ducha dawały objaw życia obchodami p a ­
miętnych dni walki za niepodległość, s tara­
ją c  się ustnie i w pismach tutejszych b ro ­
nić praw  nam przynależnych. Nadto w roku 
ubiegłym przywiodły do skutku związek 
polski w Szwajcarji i łącznie z tym u tw o­
rzenie skarbu narodowego przez co dla po­
jedynczo zamieszkałych, ułatwioną została 
możność służenia ojczyźnie, a w dalszym 
rozwoju przysposobienie środków obrony. 
A tak po długiej bezczynności obudziło się 
znów życie i chęć do prhcy ; jes t  więc na­
dzieja, że przy wytrwaniu i ci z naszych 
współbraci, których bądź zwątpienie bądź 
osobiste pobudki powstrzymały na uboczu, 
przyłączą się z czasem do związku.

Zawdzięczając gościnności dla nas Szwaj - 
carji, Towarzystwa z dobrowolnych składek 
złożyły w  upominku dla związkowego to ­
warzystwa Szwajcarskich strzelców, przy 
okazji obchodu w Genewie, piękny puhar 
srebrny, z napisem polskim i francuzkim, 
oraz godłami narodoweini, wartości fr. 300. 
Dar ten w nagrodę otrzymało Towarzystwo 
W ilhelm Tell w Ziirichu.

Nakoniec redakcjom, które bezintere­
sownie nadsyłając pisma zasilają czytelnię, 
w imieniu polskiego ogółu łączę uprzejme 
podziękowania.

Prezes Zjednoczonych Towarzystw w Szwajcarji, 
L .  M i c h a l s k i .

*

*  *

Z a r z ą d  z j e d n o c z o n y c h  T o w a r z .  P o l s k i c h  
w S z w a j c a r j i  rozdaje Listy poborcze na 
Skarb Narodowy osobom zaufanym i Towa­
rzystwom, regularnie funkcjonującym. Zgła­
szać się po nie należy do prezesa lub w ice­
prezesa. Listy udzielają się nie inaczej, jak- 
za pokwitowaniem.

W  sprawie pomocy naukowej otrzymuje- 
y następującą na Sprostowanie Zarządu 

(patrz N® 12 W . P . S ł .)  odpowiedź: S pro­
stowanie przesłane Wolnemu Polskiemu S ło ­
wu przez Zarząd pomocy Naukowej (składa-

Sw Z. CI?0by ■Hl •' Plale,'a i sekretarza j e o0) me tylko nic me prostuje, lecz nrze- 
ciwme obok słusznie zrobionych już  uwa^ 
nasuwa wiele innych poważniejszej jeszcze 
treści.

H i . I later zgadza się z tern, iź wyraz 
technique ma szersze nieco znaczenie niż 
techniczny-inżynierski, dodaje wszakże, że 
w  znaczeniu codziennein oznacza kształcą­
cych się na inżynierów. Jeżeli tak jest  w j ę ­
zyku polskim, nie wynika ztąd bynajmniej, 
ażeby francuzkie technique ulegało takimże 
samym zmianom: nie ma o tern najm niej­
szej wzmianki ani w dziele Liltre’go, ani 
w słowniku Larousse’a, a przecież testa­
ment ś. p. Krystyna Ostrowskiego napisany 
je s  po lraucuzku, nie inaczej przeto jak 
L L aaczeniu ll’ancuzkiem, t. j .  dosłownem
ishidff r yr ° waó użyte w nim wyrazy, 
^adto  skoro tresc testamentu staje się przed­
miotem kontestacji, niedowolne w codzien- 
we tv.?aCZ1en'U uzy™ ’ lecz ściśle języko- 
rozwil ll!-“ n tC7'eille w yrazow zdolnem jest  
tyczy u"0 WeS!ję  ' wyjasnid rzecz. Go się 
Plam,. l si^ci0lelnie.l korespondencji l i r  
ne-o  J  f ał°życielem funduszu stypendyj- 
ja k o m .v ° ln(° chyba i g ł o w a ć  ta k o w ą '-  
Hr pi . zwłaszcza iż znaną jest  tylko

doku.nentemVnuW,cdy tef ment j est
tern jeszczp i.il ,Jy * w zatny za_ -e laz, ze tak dowolne tłumaczenie

woli ś. p. Krystyna Ostrowskiego blędnem 
jes t  ze względu na prawo i w pojmowaniu 
treści zapisu.

Palej w liście Zarządu Pomocy Naukowej 
znajdujemy zapewnienie, iż « wyjątkowo 
dopuszczeni byli do stypendjów niektórzy 
uczniowie nie Technicy » Wolno zapy­
tać : dla czego dopuszczeni byli nie Techni­
c y ? albo: dla czego w yjątkow o? Jeśli b o ­
wiem « technique » ma oznaczać « kształcą­
cy się na inżyniera » i skoro ś. p. Krystyn 
Ostrowski w  testamencie swoim pow iada : 
A u c u n e  p a r t i e  de ma succession presente ou a 
venir n e  s e r a  d e t o u r n e e  de son emploi unique, 
sovoir: VInstruction t e c h n i q u e  s u p e r i e u r e  des 
eleues polonais, jakiem prawem Zarząd P o ­
mocy Naukowej pozwala sobie używać (cho­
ciażby wyjątkowo) części funduszów na inne 
cele, niż te, którym wedle testamentu wy­
łącznie służyć powinna? Jeżeli zaś wyraz 
« technique » ma inne, to jest  właściwe so­
bie znaczenie, dla czego wyjątkowo tylko 
niektórzy uczniowie nie Technicy korzystali 
z fuduszu stypendjalnego, a to z wielką 
krzywdą nie tylko dla bezpośrednio w tein 
interesowanych, lecz i dla całego społeczeń­
stwa polskiego za granicą?

Zwracamy jeszcze uwagę Hr. Płatera na 
podkreślone przez nas wyrazy technique su ­
perieure. Jeżeli Założyciel miał na myśli in­
żynierów tylko, co znaczy tedy superieure?
0  ile nam wiadomo, szkoły inżynierskie są 
jedne tylko, należą do wyższych zakładów 
naukowych i ani w Szwajcarji, ani we 
Francji nie dzielą się na wyższe i niższe, 
gdyż nikt chyba nie zalicza szkół dla m echa­
ników i maszynistów do rzędu zakładów 
inżynierskich.

Zdaje się nam, iż na tak poważne zarzuty 
tylko szczere mea culpa może być wyraźną 
odpowiedzią. Sprostowania nic nie pros tu ­
jąc nie oświecą opinii publiczniej, k tó r a  jest 
najlepszym sędzią i ma prawo być surową
1 wymagającą dokładności w  sprawach do ­
bra publicznego, jakiem jes t  instytucja P o ­
mocy Naukowej.

*
♦  ¥

Instytucja Czci i Chleba ogłosiła 31 Nr.
« Sprawozdaniez czynności zarządu i z obro - 
tu funduszów w r. 1887. i> Ze sprawozda­
nia wyjmujemy niektóre bardziej znamien­
ne ustępy. Sprawy stowarzyszenia szły 
w roku ubiegłym zwykłym trybem. Nie 
przybyło żadne znaczniejsze skapitalizowa­
nie. Fundusz żelazny powiększył się o tę 
tylko ilość, którą się doń z dochodów odło­
żyło. Od lat wielu podatek utrzymuje się na 
tej samej stopie, z lekkiem co rok zmniej­
szaniem się, co jednak wynagradzają stale 
zwiększające się dochody od kapitału. D ru ­
gi rok już nie ma najmniejszej pozostałości 
kasowej, a nawet nie wnosi się ściśle % 
część dochodów do żelaznego funduszu 
z powodu nie pomijania ani jednego wetera­
na z przyjściem mu w pomoc. Sprawozda­
nie ostrzega, że nie jest  żadną instytucją 
dabroczynną i że jedyna kategorja fundu­
szów, która ten charakter nosić mogła, ofia­
ry jednorazowe, znika prawie z rachunko­
wości. Instutucja czci i chleba nadaje tylko 
pensje dożywotnie lub nadetatowe głównie 
wetaranom z r. 1831, emigrantom zaś z in ­
nych lat w miarę możności. Kandydatem 
do pensji może być tylko członek stowarzy­
szenia, przedstawiony przez poborcę lub 
dwóch stowarzyszonych. — W  roku 1887 
ogólny obrót pieniężny był następujący : 
Przychód wraz z pozostałością w kasie 
(2100.55) wynosił fr. 30.003.04; Rozchód 
27,183.21. Po dokładnem obliczeniu spodzie­

wanych przychodów i zbadaniu potrzeb na 
rok bieżący (1888), zarząd uchwala b u dżef 
wydatków na summę 22.000 franków. — 
W  składzie Zarządu zaszły zmiany. W  miej­
sce ś. p. pułk. Stawiarskiego na członka 
rady wybrany został p. Leon U rm ow ski;  
wiceprezesem został mianowany p. Kanut 
Gorkowski.

*
*  *

=  Młodzież polska ze stowarzyszenia 
« Spójnia «, przesyła nam, z prośbą o ogło­
szenie z dziennika X I X  Siecle z d. 25 mar­
ca wycinek :

« Studenci Polacy. — Zabawa z celem 
dobroczynnym. — Młodzież słowiańska. — 
Protestacja. — Otrzymaliśmy komunikat 
następujący : Towarzystwo pomocy wzajem­
nej studentów Polaków w P aryżu . — Paryż, 
22 marca 1888. — Panie dyrektorze, Mamy 
zaszczyt prosić pana o zamieszczenie 
w  dzienniku pańskim następującej, po­
wziętej na zgromadzeniu studentów Pola­
ków w Paryżu d. 21 marca przy ulicy de 
la GIaciere4 20, rezolucji : Studenci Polacy, 
zgromadzeni od roku w  stowarzyszenie 
pomocy wzajemnej « Spójnia, » wielce 
zdziwieni widząc w obiegu śród publicz­
ności bilety i programy na zabawę z celem 
dobroczynnym, odbyć się mającej 24 marca 
w  salonach Grand-Orient, zorganizowanej 
przez stowarzyszenie młodzieży słowiań­
skiej na korzyść biednych studentów Ross- 
jan i Polaków, mającej na czele komitetu 
organizacyjnego imię dostojnego profesora 
Letourneau a pod patronatem p. Ed. Lock- 
roy, deputowanego Sekwany, pospieszają 
zawiadomić publiczność, że : 1° Po za ich 
stowarzyszeniem jes t  kilku tylko Polaków, 
których położenie nie wymaga pom ocy; 2° 
Nie bierze ono najmniejszego udziału w tej 
z celem dobroczynnym zabawie, o której 
nie było powiadomione, również jak  
o istnieniu stowarzyszenia młodzieży s ło ­
wiańskiej i dowiedziała się o takowem 
wczoraj dopiero, za pośrednictwem zapro­
szeń, rozrzuconych śród publiczności; 3° 
Studenci Polacy nie mogliby przyjąć patro­
natu pana Ed. Lockroy, czciciela Kalko­
wa. Racz przyjąć, etc. Za stowarzyszenie 
komitet » (podpisy).

*>
* *

Sprostowanie. — Towarzystwo P racują­
cych Polaków w Paryżu, pod przewodnic­
twem p. J. N. Rayskiego, reorganizatora 
tegoż i jednego z pierwszych przy założeniu 
onego roku 1864 inicjatorów, przedstawiało 
klasę pracującą polską na pogrzebie C a r -  
NOTA-ojca, byłego pierwszego członka hono­
rowego Towarzystwa, i złożyło mu wieniec 
z nieśmiertelników ( o  czem czytaliśmy 
w dziennikach francuzkich), jako uznanie 
wdzięczności za słowa, jakie  w izbie d e ­
putowanych r. 1863/4 na korzyść Polski 
wypowiedział. Toż Towarzystwo'roku 1864 
doręczyło ś. p. Carnotowi adres wdzięczno­
ści zaopatrzony podpisami mnogiemi. D orę ­
czenia dokonała delegacja Pracujących P o ­
laków, do której należeli pp. Rayski, Gre- 
gorowicz, Staniewicz, Karol W itkowski, 
H. Jaworski, A . Reiff i inni. Głos Polski, 
zdając sprawę z reprezentacji polskiej na 
pogrzebie Carnota, przemilczał, snadź z nie- 
wiadomości, o Towarz. Prac. Pol. i o złożo­
nym przez nie wieńcu.

* *
Proszeni jesteśmy o umieszczenie na­

stępującej wiadomości :
W  dniach 23, 24 i 25 bieżącego miesiąca, 

w  hotelu Hrabiny Branickiej, pod X. 51, rue
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de la Boetie, odbędzie się went'a na ko ­
rzyść  dom u Sgo Kazimierza.

R odacy  nasi raczą  obecnością  sw oją ,  j a -  
koteż kupnem  użytecznych przedm iotów  
w ystaw ionych  na sprzedaż poprzeć nie­
zm ordow ane  usiłowania komitetu, s ta ra ją ­
cego się o zabezpieczenie bytu  polskiej do­
broczynnej instytucji.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

P. J u l iu s z  P e r r in , którego publiczność 
po lska poznała, przed kilku miesiącami, 
dzięki p ięknem u przysw ojen iu  na ję zy k  f ra n ­
cuski R eduty Ordona, w yda ł w  tych dniach, 
w  K sięgarni OllendorfT’a, w  P aryżu ,  d ru g ą  
s w o ją  pow ieść, p. t. Le Canon.

Dzieło to osnute je s t  na tle życia a r ty le -  
rzys tów . A utor  za s tanaw ia  się ' nad ideą 
w o jn y  tegorocznej,  b ru ta lnej  i scientyficz- 
nej zarazem, w której a r ly ler ja  i g łębokie 
m assy  g łów ną od g ry w a ją  rolę, k rępu jąc  i 
n iw ecząc o dw agę  osobistą żołnierza. P o k a ­
zuje nam jednocześn ie  rozczarow anie  jak ie  
ta barba rzyńska  realność w p ro w ad za  s top ­
niow o w  duszę młodzieńca pełną sz lac h e t­
nych uczuć i m arzeń bohaterskich .

R om ans ten bardzo s ta rann ie  i za jm ująco  
napisany. Dodajmy, że bohaterem  je g o  je s t  
P o lak  służący pod sz tandarem  f ra n c u z k im ; 
je s te śm y  w ięc  pewni,  że rodacy  nasi z c i e ­
kaw ością  go czytać będą.

« P rzebudzeni», pow ieść  p. M. Bałuckiego 
(L w ów , d ruk .  polska, 1888). N ow a ta praca 
je d n e g o  z naszych najbardzie j u ta le n to w a ­
nych i na jsym patyczn ie jszych  pisarzy  zaleca 
się czyte lnikom przez to, że treść  do niej 
zaczerpnię tą  je s t  z w y p a d k ó w  r.  1863. Nie 
będz iem y treści o p o w ia d a l i ; przytoczymy 
jeno  początek, będący inw okac ją  prozą, przy­
pom ina jącą  inw okację ,  którą S łow acki p o ­
p rzedz i ł  poemat p. t. * P ias t  Dantyszek ». 
« W a r s z a w o !  niewolnico ! —  tak zaczyna 
B a łu c k i— k iedyś  na poran ione ciało balow e 
szaty w dziew ała  i wdzięczyłaś się  do w ro g a  
m alow aną tw arzą  i szalałaś uciechą na nie- 
porosłych jeszcze  m ogiłach tw ych  dzieci — 
z pogardą  odw raca łem  w zrok  od ciebie i 
kląłem cię hańbiącą sw o je  w d o w ie ń s t w o ; 
ale dziś, gdy  szał minął, gdyś  od trąc iła  od 
s iebie uściski carsk iego  ram ienia  i z a r z u ­
ciwszy  na barki żałobę, k rzyknę łaś  : c ie r ­
pię ! . . .  w ierzę  ! . . .  dziś klękam przed tobą, 
męczennico i proch, co się u nóg  tw ych  
wala —  to moje nam aszczenie . Każda m yśl,  
każdy czyn, którym się naród odzyw a — 
zatętnił najprzó 1 w tobie jako  k rew  w  se rcu  
i w s ta ł  przez ciebie poczęty, tw o ją  boleścią 
ochrzczony. » Po początku takim rozpoczyna 
się akc ja  pow ieściow a. U tw ór ten polecam y 
czytelnikom polskim gorąco.

j e k t  pożyczki rządow ej,  w ed łu g  nowej 
kom binacji  f in a n so w e j , która dozwoliła 
temuż rządowi zebrać  w  krótkim  czasie pięć 
m iliardów na zapłacenie kosz tów  w ojennych  
P rusom  w  r. 1872. (O zas ługach  ś. p. J.  J .  B. 
w  ohec Francji ,  znajdą sz. czytelnicy bliższe 
szczegóły w  num erze 65 K u r/era  Polskiego 
w  P a ry żu  z d. Igo  w rześn ia  1886 r .)  Cześć 
je g o  pam ięci 1

f
W ładysław  Sakowski, li terat, ur. 1837, 

um arł w  W a rs z a w ie  dnia 20go m arca  r .  b. 
W r .  1863 b ra ł  udział w  pow stan iu  i na em i­
g rac ji  w y d a w a ł  w Bruksolli W ytrw ałość . 
Nie w y t rw a ł  jednak ,  a innes t ję  p rzy ją ł  i do 
końca żyw ota  p racow a ł na n iw ie  p iśm ien ­
niczej. Ostatnio należał do sk ładu  redakcji  
K u rjera Codziennego. N ieboszczyk pozosta­
wia po sobie sporo  nie bez talentu p isanych 
poezyj,  d ram a tó w  i pow ieści pod p seudon i­
mem W o ło d eg o  S kiby  i innemi.

f
G erw azy Gzowski, s ib irak , mąż wielkiej 

p raw ości  ch a rak te ru ,  uczestnik ru c h ó w  n a ­
rodow ych  od roku  1840 do 1863; był d w u ­
krotnie  na S yberji  i w  katordze. Zmarł 
w  W a r s z a w ie  17 m arca w 76 r. życia.

T
R om uald Szlarkiel, profesor  ję zy k a  p o l­

sk iego , u m a r ł  w  38 roku  życia, w e  Lw ow ie .  
L i te ra tu ra  polska poniosła s t ra tę  do tk liwą 
przez ubycie m łodego tego, zdolnego i g o r ­
liw ego  na polu  pedagogicznem  autora .

NEKROLOGJA

Jan J ózef Baranowski, porucznik w o jsk  
polskich  z roku 1831, zm arł w  Londynie 
d. 30go m arca r. b. w  83 roku życia. N ie­
boszczyk zasłynął u lepszeniami p rzyrządów  
i ap a ra tów  mechanicznych. W  Anglji baw ił 
od 1872 r. był sek re tarzem  Tow. literackie 
go przyjaciół Polski,  później em erytem  ; — 
oprócz wielu broszur treści p rzem ysłow o- 
finansowyeh, wydal Słow nik polsko-angiel­
ski (2 tomy) i Vade-mecum de la langue fran- 
gaise (dwie edycje , 1879 i 1883). On także 
p ie rw szy  podał rządowi francuzkiem u p ro ­

E d w a rd  Bożeński, w  w iek u  lat 82, em i­
g ran t  z r. 1831, rodem z L itw y, zm arł  p r a ­
wie nag le  na zapalenie p łuc  d. l i g o  m arca 
w  S t - J e a n - d e -L u z .  Obrzędow i p o g rz e b o ­
w em u  towarzyszyła liczna i sym patyczna 
publiczność,  ś ród  której ze spó lz iom ków  
nieboszczyka było tylko dw óch : pp. W y ­
socki z Bayony i W ład .  K onarzew sk i.

L
Kazim ierz Jarochowski. — Ś m ierć  wielkie 

w  szeregach  obyw ate ls tw a w ielkopolskiego 
szczerby robi. Po Bibiannie M oraczewskiej,  
po W ład y s ław ie  Bentkow skim , oto d. 24go 
m arca zgas ł  Kazimierz Jarochowski, literat 
i h is to ryk . Urodzony d. 12 w rześn ia  1829 
w e  wsi Sokolniki male, w  pow. Szam otu l­
skim , szkoły g im nazja lne  skończył w P o ­
znaniu, un iw ersy te t  w Berlinie W  r. 1818 
b ra ł  udział w czynnościach politycznych, 
nas tępn ie  został sędzią w  P oznaniu  i w  r.’ 
1881 w  skutek  reo rgan izac ji  sądow nic tw a 
ze s łużby pańs tw ow ej w yszedł,  oddając  się 
całkowicie  pracy naukow ej w  zakresie  h i ­
s torycznym . Na polu tern położył usług i n ie­
zaprzeczone. Z w ażnie jszych  obfitej po nim 
spuśc izny  naukow ej prac, w ym ienim y n ie ­
k tóre  : « T e k a G a b r je la  Junoszy  P odoskiego  
arcybisk .  gnieźnieńskiego* (tomów 6),«  Opo­
w iadan ia  i s tud ja  h is to ryczne » (z czasów  
saskich), « Oblężenie miasta  Poznania przez 
P a tku la  », « S p ra w a  Kalksteina », rozp raw a  
« O literaturze poznańskiej a i inne. W  dzie­
jo p isa rs tw ie  naszein ubytek  J a ro c h o w s k ie -  
go  w ielką sp raw ia  szkodę. Cześć pamięci,  
zas ługom  i p racy nieboszczyka !

f
Sew eryn  Sm arzewski. — Dnia 16go m arca 

zm arł  w W ie d n iu  poseł do rad y  p ań s tw a  
S ew ery n  S m arzew sk i.  Galicja traci w  nim 
jed n eg o  ze zdolniejszych sw oich  re p re z e n ­
tan tów . W  r. 1848 należał on do s tronnic tw a 
dem okra tycznego  w raz  ze Sm olką i Zieiniał- 
kow sk im . W  se jm ie  lw ow skun  pamiętnom 
pozostanie, że na w niosek  je g o ,  r. 1872,

uehwaloną została bezpłatna w  szkołach lu ­
dow ych nauka. Nieboszczyk był jednym 
z lepszych m ów ców  se jm ow ych.

xr
Bolesław Spausta. — W  listopadzie u b ie ­

głego roku  jeden  ze zdolniejszych dzienni­
karzy lw ow skich ,  B. Spausta ,  po jechaw szy  
do b ra ta  na wieś , w yszedł ze s trzelbą i nie 
wrócił.  P oszuk iw an ia  za nim były  n ad a re ­
mne. Terazdopiero  po roztopach odnaleziono 
zwłoki jego .  Nieboszczyk liczył lat 36. S p e ­
cjalność je g o  stanowiła es tetyka i h istorja  
sztuki.  Oprócz w ielu  d rukow anych  cennych 
sp raw ozdań  przygotow ał tekst polski do 
w y daw nic tw a  « Arcydzieł sztuki p lastycz­
nej » Divalda. Za przyczynę ta rgn ięcia  się 
na życie w łasne  podają  rozstró j n e rw o w y  
i niedostatek, trapiący w P olsce  p ra c o w n i­
ków  pióra.

f
Bolesław Czerwieński, poeta, literat i dzien­

nikarz, zm arł w e L w o w ie  w  37 roku życia. 
M ło d y — zostawił po sobie liczny sz e reg  
prac. Polska traci w  nim nie tylko zdolnego 
pisarza,  lecz oraz człowieka, k tóry  nio-dy 
me odstępow ał od hase ł  postępu  i dem o­
kracji, p ragną ł z reform ow ania  s to sunków  
społecznych przez podniesienie poziomu m o ­
ralnego klas p racu jących  i nie sp lam ił się 
s łużeniem sp raw ie  n iegodnej.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .

S f. a utor  « B erliń sk ich  wypadków  ». — D rukow ać 
nie m ożem y z p o w o d a  w yrażeń « n iep a rlem en ta r-  
n ych  » i b łęd ó w  faktycznych, ja k ie  zaw iera  w  sobie 
a r ty k u ł sz. obyw ate la .

Z. w C hatillon . — Swobody n e r 4 nie w yszedł 
i n ie w iadom o czy w yjdzie . L ist Sz. D ra przesłany 

•został redakcji.

P . P . . . k t ,  W iochy. — N ie w iem y. Dzieło d ra  Li­
m anow skiego  w ydała  K sięgarnia  Po lska p an i L. K. 
B artoszew iczow ej, w e L w ow ie  -  tam  by o to  z a p \-  
tac  należało.

Składki na pomnik dla J .N . Janowskiego
PP. R am otow ski, przez A dm in istrac ję  « W olnego

Polskiego S ło w a»   p r . )(
K asprzykow ski z P o rto  d i t . . . . . . . . . .  —  .
D r. Jab ło ń sk i z L iguge  _  5 ,
K osiński z P o itie rs ........................................._  2 „
R akow ski z P o itie rs     2 „

SKŁADKA
NA  U T R Z Y M A N I E  G R O B Ó W  P O L S K I C H  W  P A I I Y Ż U

P. K asprzykow ski z P o r to .............................  F r. 5 „

Na podtrzym anie « Wolnego Polsle. Słowa  ».

P. K asprzykow ski z T o rio  .............................  p r

W.-T” Fam ilia  polska m ająca p iękn ie  w y m e b l o -  
w a n e  m i e s z k a n i e  w  bliskości lasku bulońskiego 
do w ynajęc ia  za cenę bardzo p rzystępną, życzy sobie 
znaleźć lo k a to ra  rodziny polskiej.

A dres w  A dm inistracji <( W o ln . Polsk. S ło w a * .

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych 
o pracacłi i w y d aw n ic tw a ch  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji — p 0 j e(j nvnt 
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , po trzy  dla 
w zm ianki bibliograficznej.

Le g i r  an t : A .  l i  L I  [ i f

D ruk. p o lska  A . Reiffa, 5, rue du F our.


